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Tango u Słowackiego 
Wycląje się, że cło kanonu lektu r szkol nych cłopisywać bę

dziemy wkrótce nowe nazwisko. Anna Burzytiska jest kierow
nikiem Katedry Teorii Literatury Wydziału Polonistyki UJ, au
torką ważnych tekstów o postmodernizmie. Nazwana .. Umberto 
Eco polskiej dramaturgii" ł ączy poważną pracę naukową z clzia
l a ln ością dramaturga. W lutym w Teatrze im. Słowack iego w Kra
kowie odby ł a s i ę premiera jej Ta11ga Piazzolla - pierwszej na ! 
świecie sztuki teatra lr ęj. napisanej specjalnie cło utworów s łyn
nego argentytiskiego kompozyto ra. 

Ta11go Piazzolla dzieje s i ę w malej knajpce, gdzie ludzie 
spotykąją s i ę na kilka chwi l, by oclna l eżć s i ę w tym zmysł owym, 
dramatycznym, a jednocześnie bardzo smutnym tatku. To sztu
ka o milości i o spotkan iach między luclżmi, niezbyt nieszczęśli
wych. najczęściej po prostu niewlaściwych, nieoclpowiednich. 
Z tej pięknej , czasem gwaltownęj, drapieżnej i tajemniczej ma
terii reżyser Józef Opalski stworzył na Dużej Scen ie Teatru 
im. S łowacki ego energetyczne wid owisko. Ton nadaje muzyka 
kwartetu Tango Briclge pod kierownictwem Grzegorza Franko
wskiego. Burzy1iska pisała dotąd sztuki kameralne, in tymne, 
któtych akcja toczyła s i ę między parą ludzi. W tym wicłow isku 
rów ni eż tak jest- co najistotniejsze cłotyczy dwojga. 

Jan Klata reżyseruje Oresteję 
Mam pokusę zacząć od golego ty łka Błażeja Peszka, ale po

sądzą mnie Państwo, że egzaltqj ę s i ę albo epatuj ę. A tymczasem 
ów go ły ty ł ek to po prostu kwintesencja scen icznych wysiłków 
Jana Klaty - piękny, czytelny skrót, esencja i łatwa metafora. 
Błażej Peszek występl\i e w roli boga Apollina, który wciela się 
w postać popowego piosenkarza Robi na Williamsa. Są jeszcze 
in ne grepsy: Anna Dymna z zakrwawio ną s i ek i erą jako Klitaj
mnestra, Orestes jako postać z komiksu czy gty ko mputerowej, 
Elektra jako Lolita albo dziewczyna z okrutnej ja potiski ej kre
skówki, Atena jako lala z telewizj i prowadząca głupawe reality 
show, a Etynie jako ... Szkoda mówić. Krótko mówiąc reżyser 
serwl\ie nam takie uaktualnione Pulp jictio11 opa tie na ponu
rych wątkach dziejów rodu Agamemnona. 

Klata próbuje nałożyć na strqkturę antycznej ttyłogii system 
wyraźnych od ni esie ti cło popkultury. Jest konsekwentny, ale 
w sumie ni e wiadomo dokąd i po co nas prowadzi. Co zostaje 
z powiklan!j, okrutnej opow i eśc i Ajschylosa o narodzinach de
mokracji? Pojękiwanie Kasancłty, mam rotan ie chótu, plastiko
we szkielety i aud iotele zamiast clemokratycznego glosowa nia. 
Oraz wypięty tył ek. 

Porażka Zadary 
Najw iększą i jedyną niestety zasługą Michala Zacła ty jest 

samo sięgnięc i e po Odprawę poslów greckich. Jnscenizacja 
w Statym Teatrze zdradza ca ł kowitą bezradność reżysera wobec 
Kochanowskiego. Kunsztowny, ztytmizowany język sztuki wy
raźnie stawia reżyserowi opór i tutąj tkwią chyba ź ród ł a poraż
ki. Tntdno się oprzeć w rażen iu , że wielu aktorów po prostu ni e 
rozumie wypowiadanego tekstu. Desperacko stosl\ią w i ęc roz
maite sztuczki, całkowicie dekomponujące dramat i jego sensy: 

W Starym wciąż starożytności, 
u Słowackiego - zaproszenie do tanga. 
Na Śnie nocy letniej w szkole teatralnej 
na pewno nie uda się zasnąć, a, Pippi 
w Grotesce nie nawołuje do anarchii. 
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uciekają w kabaretowe numery, popadają w bełkotliwy 
słowotok, bawią się szkolnym deklamatorstwem, ekstrawagan
ckimi intonacjami. Interpretację tekstu zastępuje często dziwa
czna pantomima połączona z infantylnym wygłupem. Nie po
magają też chaotyczne pomysły inscenizatorskie: miejsce akcji 
jako bokserski ring, zabawy z cieczą udającą krew. 

Zadara pracuje dużo, trudno nie zauważyć, że coraz gorzej. 
Szkoda. Dezynwoltura, -która przyniosła dające do myślenia 
efekty przy Księdzu Marku czy w Weselu, tym razem nie spraw
dziła się i przyniosła wynik opłakany: sztubacką, nieuważną 
i nieprzemyślaną potyczkę z tekstem. 

Łomot nocy letniej 
Ze spektaklu Wojciecha Kościetniaka w krakowskiej PWST 

zapamiętam przecle wszystkim męczący i dobitny łomot. l nie 
przyjmuję do wiadomości tłumaczenia, że twórcą łomotujest ce
niony kompozytor i pianista jazzowy Leszek Możdżer. Muzyka, 
która interesująco brzmi w klubowej sali, na koncercie, nie mu
si cieszyć ucha jako niemilknący (dwie godziny bez przerwy!) 
poclklacl do teatralnego widowiska. l nie cieszy. Pomysl przero
bienia komedii Szekspira Sen nocy letniej na -jak nazywają 
rzecz realizatorzy - "trans-operę" może by! ciekawy i nawet na 
temat, ale w wykonaniu okazał się dość monotonny, a w wyra
zie baaaarclzo męczący ... 

Pietwsza część, jak to u Szekspira, ma charakter dworski. Do 
jazzowo-rockowo-rapowo-hiphopowej muzyki opracowano eks
centryczną choreografię. Dziwaczne, nieco 'automatyczne ruchy 
aktorów kojarzą się ze wschodnimi szhtkami walki albo spo
wolnionymi gestami astronautów spacerujących w kosmicznej 
przestrzeni. A co ma piernik do wiatraka? Trudno powiedzieć. 
W drugiej części przedstawienia, kiedy do głosu dochodzą dzi
kie i podświadome żywioły, na scenie też zaczyna się robić dzi
ko, niczym w pólnocno-zachodniej Melanezji wśród plemion 
baclanych przez Bronisława Malinowskiego. I nie byłoby może 
tak źle, gdyby dzicy Kościetniaka naprawclę umieli tańczyć, 
a przede wszystkim śpiewać. Ja rozumiem, że szkoła teatralna, 
że spektakl dyplomowy, że młodzi ludzie muszą itp ... No właś
nie, oni muszą. Ale Pat1stwo nie muszą. 

Dorośli są nudni ... 
... tako rzecze Pippi - anarchistka i filozofka, mędrzec i na

uczycielKa życia wielu pokołet1mlodszych i starszych czytelni
ków. W tym roku świat obchodzi setną rocznicę urodzin Astrid 
Linclgren, autorki Pippi, a teatty na całym świecie na wyścigi 
przygotowują rocznicowe premiery. W polskim teatrze wyścig 
ten wygrała krakowska Groteska, szkoda że tylko w kategorii 
czysto sportowej... . 

By_ć jak Pippi to spektakl w reżyserii i wedle scenariusza 
Lecha Chojnackiego. Chojnacki Pippi uważnie przeczytał, prze
myślał i przełożył. Tyle że jakoś łopatologicznie, dydaktycznie 
i wprost. Pippi dydaktyczna, Pippi moralistka- na tę myśl Astrid 
Lindgren pewnie obraca się w grobie. Unosząca się nad sceną 
clyshetna wot't dydaktycznego smrodku jest nie do wytrzyma
nia. Pippi Chojnackiego jest w gruncie rzeczy przodownicą za
kamuflowanej poprawności i tradycyjnego porządku świata, ni
czego nie burzy. Głośna i optymistyczna, dziarska i rozbiegana 
miota się po scenie, zachęcając Siostrzyczkę i Braciszka cło 

zabawy, która nie ma nic wspólnego z buntowniczym światem 
Pippi. Jakaś gimnastyka, przebieranki, gty i zabawy wspólnie 
z rodzicami. A gdzie szaleństwo, anarchia, awantura, imagina
cja, nieodpowiedzialność, niezależność? 

Sądzę, że Lech Chojnac]<j przeczytał, ale nie zrozumiał. Al
bo zrozumiał i postanowił poprawić. Przecież Pippi jest opowieś
cią o wolności. O tym, że niezależność może boleć, ale że jest 
wspaniała i warto dla niej pocierpieć. W Grotesce tymczasem 
cierpi tylko widz. 

Justyna Nowicka 
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